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W  rocznicę układu 
w Kępnie

W  dn iu  15-tym lu ty m  br. m ija  
665 la t od w iekopom nego uk ładu  
w Kępnie. M ocą Lego u k ła d u  p rz y ­
łączono Pomorze W schodnie  na 
w ieczne czasy do Polski.

T ło  h is to ryczne tzw. „a k tu  clo- 
nacy jnego" jest następujące: Porno 
rzem W schodn im  rządz ił n ieza leżny 
książę M e s tw in  II. (M stiw o j), osta t­
n i z rodu  gdańskich Sam borydów. 
N ie  m ając m ęskiego potom ka, w  tro  
sce o przyszłość ludu  pom oisk iego 
n ie  m ało  m ia ł k ło p o tu  z uw ag i na 
zachłanność K rzyżaków . Nadto 
zgłaszali swe pretensje  co do Po­
m orza W schodniego germ anizu jący 
się książęta zachodnio-pom orscy, 
zgermanizo w ani Br andenbur czy cy 

oraz D uńczycy. W obec n iebezp ie­
czeństwa, ja k ie  g roz iło  Pomorzu ze 
s trony  K rzyżaków , z rodz iła  się u 
M estw ina  m yśl p rzy łączen ia  Pomo­
rza do Polski. P ierwszy zaniecha 
w aśni i  swarów, ja k ie  p ro w a d z ili 
ówcześni ks iążęta  dz ie ln ico w i i  z b li­
ż y ł się do P iastów  w ie lkopo lsk ich . 
Po śm ierci W ła d ys ła w a  Laskonogie- 
go, swego osobistego p rzy jac ie la , 
p rzen iós ł swą p rzy ja źń  na Przem y­
sława I I  w ie lkopo lsk iego .

Na początku ro ku  1282 w y b ra ł 
się M e s tw in  II. na Śląsk, gdzie w  
M ilic z u  legat pap ieski m ia ł rozstrzy 
gnąć spór m iędzy M estw inem  a- 
K rzyżakam i. C hodziło  o ziem ie je ­
go s try jó w  Sambora i Ratybora, —  
k tó rz y  w b rew  p raw u zapisali Swe 
posiad łości K rzyżakom . Proces w  
M ilic z u  w yp a d ł na n iekorzyść M est 
w ina. Chcąc niedopuścić, aby K rz y ­
żacy usadow ili się po lew e j s tron ie  
W is ły , pos tanow ił zrea lizow ać swo­
je  zam iary. W  tym  ce lu  spo tka ł się 
w  drodze pow ro tne j ze Śląska z 
Przem ysławem  II. w  Kępnie. B y ło  
to  w  dn iu  15-tym lu te g o  1282 r.

Sporządzono akt, na m ocy k tó ­
rego M e s tw in  II. drogą daru (dona­
do  Ín te r v ivos) da je  Pomorze W scho 
dnie dob row o ln ie  na w ieczne czasy 
P rzem ysław ow i i  Jego następcom. 
Zastrzega sobie jednak prawo, że 
pozostaje panem Pomorza W . aż do 
śm ierci. Za życ ia  m ianu je  Przem y­
sława swoim  zastępcą, a po śm ier­
c i —  następcą.

Książę M e s tw in  ż y ł jeszcze 12 
lat. C a ły  ten czas pośw ięc ił g łó w ­
n ie  spraw ie ob ję te j uk ładem  kęp- 
n ieńskim . Z w o ła ł zjazd panów  po­
m orsk ich  do św iecia , gdzie w  tym  
przedm iocie  uzyska ł ich  zgodę. U- 
m a rł 25 g rudn ia  1294 r., spoczywa 
snem w iecznym  w  katedrze o łiw - 
skie j.

M e s tw in  I I  k ie ro w a ł ówczesną 
nawą Pomoczą W . bardzo u m ie ję t­
nie. Godną podkreślen ia  jes t prze­
de w szys tk im  jego idea b ra tan ia  się 
p lem ion  s łow iańsk ich . W  okresie  
na jw iększego rozb ic ia  państwa na 
dzie ln ice, k ie d y  w szystko  dąży ło  w

4 komisje i 13 podkomisji opracuje traktat z Niemcami
Londyn (PAP). Delegat Stanów 

Z jednoczonych, Robert M u rp h y , —  
p rzedstaw ił zastępcom m in is tró w  
spraw  zagranicznych am erykańsk i 
p ro je k t do tyczący postępowania —  
podczas prac nad trak ta tem  p o ko jo ­
w ym  d la N iem iec.

P ro jek t p rzew idu je  u tw orzen ie  
czterech s ta łych  ko m is ji i  13 ko m i­
s ji pom ocniczych, k tó re  sw ym  zakre­
sem dzia łan ia  o b ję ły b y  w szystk ie  
spraw y —  po lityczne, te ry to ria ln e , 
gospodarcze i w o jskow e, zw iązane ż 
zagadnieniem  n iem ieckim .

Premier Czechosłowacji o granicy na Odrze i Nysie
Praga (PAP). W  m iesięczn iku  czeskim  

„S v ie to w e  R o zh le dy", ukaza} się w y w ia d  
z p re m ie re m  Czechosłowacji, G o tiw a ldem .

Z apytany , co sądzi o g ran icach na Odrze 
i  Nysie, p re m ie r G o ttw a ld  ośw iadczył: 

„S p ra w a  ta  je s t rów n ież  i  d la  nas n ie ­
z w y k le  ważna. N ie  chodzi tu  bo w iem  ty lk o

o g ran ice  P o lsk i, lecz o g ran ice  cafej s ło ­
w iańszczyzny. T rw a łe  gran ice narodów  sło­
w iańsk ich  wobec N iem iec  są je d n ym  z w a ­
ru n k ó w  skutecznej ob rony  p rzec iw ko  no­
w em u „D ra n g  nach O sten", a ty m  sam ym  
zabezpieczeniem  przed now ą agresją n ie ­
m ie cką".

1 0

Posiedzenie Sejmu przełożone na 18 lutego
B iu ro  S e jm u Ustaw odawczego R. P. za- | łożone na w to re k , d n ia  18 lu tego  r b „  godz. 

w iadam ia , iż wyznaczone na czw artek, dn. | 10 rano.
13 lu tego  posiedzenie S e jm u zostało p rze - :

Przedstaw icie le  18 m nie jszych  
państw  sojuszniczych b y lib y  dopusz­
czeni do d ysku s ji w  ty ch  kom isjach. 
Zastępcy m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych  zap ros ilib y  rów n ież  odpow ied­
n ich  p rzeds taw ic ie li w ładz n iem ie ­
ck ich  i  ich  rzeczoznawców do staw ie 
n ia  się przed kom is jam i.

Po zakończen iu prac re d a kcy j­
nych  p ro je k t tra k ta tu  zosta łby przed 
ło żo n y  przedstaw ic ie lom  18 m n ie j­
szych państw  sprzym ierzonych. N a­
stępnie poczyn ionoby odpow iedn ie  
zm iany i w  te j ostatecznej re d a kc ji 
p ro je k t zosta łby p rzedstaw iony Ra­
dzie M in is tró w  Spraw Zagrna icznych 
w  M oskw ie .

Danio nie chce Niemców
Kopenhaga (PAP). Przywódca 

|  duńsk ie j p a r t ii socja l-dem okratycz- 
' ne j H ed to ft ośw iadczył, że Dania 

zw róc i się do państw  sprzym ierzo­
nych  z żądaniem  u regu low an ia  za- 
gadnienia 200 tys ię cy  uchodźców 
n iem ieck ich  p rzebyw a jących  do tych  
czas w  D anii. H ed to ft podk reś lił, że

opieszałość so juszn ików  w  te j spra­
w ie  w y w o łu je  w  D an ii w ie lk ie  n ie ­
zadowolenie. C a ły  naród duńsk i po­
p iera  w y s iłk i m in is tra  spraw zagra­
n icznych^ Rasmussena, zm ierzające 
do usunięcia  z D an ii jeszcze w  b ie ­
żącym  roku.

Vietnam apeluj© do ONZ
Londyn (PAP). Korespondent a- 

genc ji Reutera zna jdu ją cy  się w  In- 
dochinach uzyska ł w y w ia d  z p rem ie­

rem  V ie tnam u  H o-C h i-M inhem , w
k tó ry m  prem ie r s tw ie rdz ił, że o ile  
w ładze francusk ie  n ie  p o tra fią  roz-

Min. RoEn. objął urzędowanie
W arszaw a (PAP). M in is te r R o ln i­

c tw a i Reform  R o lnych  ob. Jan Dąb- 
K o c io ł w  dn. 10 lu tego  br. o b ją ł u- 
rzędowanie.

Danina N arodow a
D nia 11 hm. o godz. 11-te j w  B. 

G. K., A ł. gen. S ikorsk iego N r. 1, 
pokó j 144, odby ło  się posiedzenie —- 
Stołecznego K om ite tu  O byw a te lsk ie ­
go D an iny  N arodow ej.

w iązać sporu z V ie tnam ern na d ro ­
dze p oko jow e j —  to  rząd v ie tnam sk i 
przedstaw i całą sprawę do rozstrzyg  
n ięc ia  O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych.

Prem ier podkreś lił, że rząd jego 
dąży do po łączen ia w szys tk ich  na ro ­
dów  indoch ińsk ich , m ów iących  ję ­
zyk iem  annam ickim  w  jedno dem o­
kra tyczne  państw o oraz będzie w a l­
czy ł o ca łko w itą  niezależność V ie t­
namu.

Zakończenie strajku głodowego w  Fairfield
Obóz w  F a irfie ld  n ie  jes t p rzysto- ( 

sow any do pomieszczenia ko b ie t i 
dzieci. Zaznaczyć należy, że p rzeby­
w a w  n im  m. in. 196 kob ie t, w  tym  
50 w  odm iennym  stanie i  44 dzieci i 
n iem ow lą t. R epatrianci m ieszka ją  w  
barakach blaszanych, o betonow ej 
podłodze. U rządzenia sanitarne — 
niedostateczne. P rzebyw a jący w  o- 
bozie skarżą się na zachowanie k i l-  

|  ku  -oficerów  i  żo łn ie rzy  b ry ty js k ic h , 
jż k tóre , jes t w ięce j n iż  n ieżycz liw e , a 
|  stosunek jeńców  n iem ieck ich  pracu 
I ją c y c h  w  ku ch n i —  wręcz w yzyw a ­
li ją cy . W  barakach jes t stale zimno, 
i  M a tk i n ie m ają możności w ykąpać

k ie ru n k u  odśrodkow ym , M estw in  
w skaza ł p ie rw szy drogę dośrodko- 
wości, drogę po jednan ia  zwaśnio­
nych  i  łączenia ro zb itych  Z iem  Pol­
ski.

Idea M estw ina  znalazła późnie j, 
w  ro ku  1454 ż y w y  oddźw ięk  u Po- 

I m orzan w  tzw. „Z w ią zku  Jaszczur-

dzieci, an i uprać b ie lizny.
Londyn (PAP). G rupa żo łn ie rzy  

po lsk ich , k tó ra  przed 5 dn iam i roz­
poczęła g łodów kę  na znak pro testu  
p rzec iw ko  odw lekan iu  re p a tria c ji, 
p rze rw a ła  s tra jk , gdy kom endant o- 
bozu p rzy rzek ł, iż  w  ciągu 36 godzin 
us ta li datę ich  w y ja zd u  do Polski.

Londyn (PAP). Zapy tany  w  spra­
w ie  s tra jku  g łodow ego żo łn ie rzy  po i 
sk ich  w  Fa irfie ld , rzeczn ik  F ore in  O r­
fice  ośw iadczy ł dn ia  i i  bm., że od­
pow iedzia lność za w y tw o rzoną  sy tu ­
ację ponoszą m in is te rs tw a  w o jn y  i 
transportu .

czym ". W te d y  to  Pomorzanie po ­
raź w tó ry  z w łasne j in ic ja ty w y  łą ­
czą się z Polską. Przed sto la ty  zna­
laz ła  ta idea ży w y  oddźw ięk w  ru ­
chu w szechsłow iańskim  C e jnow y, 
a poprzez ruch  M łodokaszubów  ży ­
je  ona obecnie na Kaszubach, s ilna 
iak  n ig d y  dotąd. A . L.

Z apytany następnie, k to  będzie 
następcą ambasadora Cavendish Be- 
tincka , rzeczn ik  odpow iedzia ł, że 
now y ambsaador V /. B ry ta n ii w  W ar 
szawie będzie w kró tce  m ianow any.

Londyn (PAP). S tra jk  g łodow y  380 
żo łn ie rzy  po lsk ich  i  ich  rodz ip  w  o- 
bozie re p a tr ia cy jn ym  N r 9 w  F a ir­
f ie ld  pod Glasgow, n ie  jest odoso- 
b iony. Jest to  trzec i ju ż  z k o le i -— 
s tra jk  g łodow y  żo łn ie rzy  po lsk ich  
w y w o ła n y  w ie lo k ro tn ym  odracza­
niem  te rm inu  po w ro tu  do k ra ju . Z 
tych  samych pow odów  s tra jko w a li 
rów n ież  żo łn ie rze  po lscy  w  obozie 
re p a tr ia cy jn ym  W it ty  Bush w  P o łud­
n iow e j W a lii.

Redakcja „T yg o d n ika  Polskiego" 
w  Londyn ie  o trzym a ła  od g ło d u ją ­
cych  żo łn ie rzy  w  F a ir iie ld  depeszę, 
w  k tó re j opisują on i w a ru n k i panu­
jące w  obozie i  oko liczności, w  ja ­
k ic h  w ładze , b ry ty js k ie  w  przeciągu 
osta tn ich  czterech m iesięcy sześcio­
k ro tn ie  odracza ły te rm in  w y jazdu
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Sylwetki członków nowego Rządu
W in ce n ty  fizym ow ski m in. bez tek i

U rodz ił się w  ro ku  1893 w  pow. 
m ław skim . Po ukończen iu  szko ły  
s tud iu je  zagadnienia społeczno-eko­
nom iczne G enew ie i  Lozannie o- 
raz na w ydz ia le  p raw nym  w  Odes­
sie.

W  ro k u  1913, w  okresie  w ie lk ie j 
w o jn y , R zym ow ski zostaje areszto­
w any  przez N iem ców  i  w yw ie z io n y  
do obozu.

Po w o jn ie  pośw ięca się p racy 
pub licys tyczne j w  prasie dem okra­
tyczne j. Przenosi się w k ró tce  do 
W łoch , gdzie nadal b ro n i p iórem  
sw ych idea łów , za co osadzony zo­
sta je w  w ięz ien iu  w  Rzymie. W y ­
chodzi na w olność w  1927 r., w raca

do k ra ju  i  ko n tyn u u je  swą dz ia ła ł 
ność pub licys tyczną  w  „K u rie rze  
Porannym " i  „.Epoce".

Polska Akadem ia  L ite ra tu ry  w y ­
b iera go na swego członka. W  o k re ­
sie okupac ji jirzebyw a  trz y  m ies ią ­
ce w  w ięz ien iu , poczym  pow raca do 
p racy  w  dem okra tycznych  o rgan i­
zacjach podziem ia. W  ro ku  1944 —  
w chodzi w  skład PKW N . W  Rzą­
dzie Tym czasow ym  zostaje M in i­
strem  K u ltu ry  i Sztuki, a w  Rządzie 
Jedności N a rodow e j obe jm uje  jako  
M in is te r Spraw Zagran icznych tekę.

C en tra lny  K om ite t S tronn ic tw a  
D em okratycznego p o w ie rzy ł m u 
godność prezesa.

W incen ty  Baranow ski m in. bez tek i
Jest prezesem N K W  S tronn ic tw a  i 

Ludowego. U ro d z ił się w  ro ku  1877 j 
we w s i W y d rz y n  w  pow iec ie  w ie - i 
luńsk im , ja ko  syn 10-morgowego ! 
gospodarza, obarczonego 7-giem  j 

dzieci. K ończy szkołę powszechną i  j 
w y jeżdża  — zamiast na ro b o ty  na i

Saksy —  do W arszaw y, b y  uczyć 
się dalej. T rudności m ateria lne  zmu 
szają go ju ż  wówczas do p racy: —  
jes t ekspedientem, za ciężko zaro­
bione grosze ksz ta łc i się dalej.

M a jąc  la t 30 w raca do W yd rzyn  
i. obe jm u je  gospodarkę, n ie  zanied-

Do Polaków w kraju i zagranicą i
Polski Zw iązek Zachodni, jako  

w y k ła d n ik  po lsk ie j o p in ii społecz­
ne j w  sprawach po lsko-n iem ieck ich , 
o p in ii narodu, k tó ry  w sku tek  osta t­
n ie j w o jn y  św ia tow e j, w yw o ła n e j 
przez N iem cy, u tra c ił 6 m ilio n ó w  
sw ych synów  i pon iós ł ogrom ne 
s tra ty  m ateria lne  stw ierdza, że:

Naród Polski z uczuciem najgłęb­
szego zadowolenia przyją ł do w ia­
domości Memorandum Rządu Pol­
skiego w  sprawie traktatu pokojo­
wego zNiemcami.

N aród Polski w yraża  przekona­
nie, że w ye lim in o w a n ie  n iebezp ie­
czeństw  now ych  agresji n iem ie ­
ck ich  i zapewnienie ładu, p o ko ju  i 
bezpieczeństwa w szystk im  narodom  
pokó j m iłu ją cym  w in n o  opierać się 
o u ch w a ły  ko n fe re n c ji w  Poczdamie

N aród Polski w  trosce o w łasną 
suwerenność i pokó j w  św ięcie  u- 
waża za niezbędne:

—  ca łko w ite  m ateria lne  i m o ra l­
ne rozbro jen ie , denzyfikac ję , w p ro ­
wadzenie s ta łe j k o n tro li nad wszy- < 
s tk im i dziedzinam i życia  N iem iec 
przez narody m iłu ją ce  pokó j,

—  oparcie  u s tro ju  N iem iec o za- | 
sady p raw dz iw ie  dem okratyczne,

Wieści z kraju i świata
POLSKA

Tarnów. P rzed W o jsko w ym  Sądem w  
T a rn o w ie  zakończyła się rozp raw a  p rze­
c iw k o  bandzie ra b u n ko w e j, k tó ra  dokona­
ła  8 m o rd e rs tw  i  54 napadów  rab u n ko w ych  
Sąd w y d a ł w y ro k , mocą k tó rego  oska rżen i: 
Czarnobaj, G aw ron, W itoszak, O s tro w sk i i 
B ie la s iew icz  zasta li skazani na  karę  śm ie r­
ci. P ta k  na dożyw o tn ie  w ięzien ie , Z a je z ie r- 
s k i i  K a sp rzyk  na 15 la t  w ięzien ia , N ie ­
dz ie lsk i na  5 la t, B o ru ch  8 la t, S u ryn  na 
5 la t  oraz oskarżony P le śn iak  na 6 m iesię­
cy w ięzien ia .

Łódź. Dotychczas z w o j. łódzkiego w y ­
jecha ło  na Z iem ie  Odzyskane ponad 250 
tys. osób, w  czym  129 tys. ro ln ik ó w . P rze­
sied leńcy c i os ied li w  w o jew ództw ach : 
szczecińskim  —  53 proc., w ro c ła w s k im  —  
23 proc., gdańsk im  —  20 proc. i  ś ląsko-dą­
b ro w s k im  —  4 proc.

KRAJE EUROPY
Londyn. S tatek, m a jący  na  pokładzie  

660 n ie le ga ln ych  im ig ra n tó w  żydow skich , 
zosta ł za trzym an y u  brzegów  P a lestyny 
przez b ry ty t js k ie  o k rę ty  wo jenne.

—  zakaz w sze lk ie j dz ia ła lności 
po lityczne j, gospodarczej, propagan­
dow ej i społecznej, idące j w  k ie ru n ­
ku  ja k ie jk o lw ie k  re w iz ji zasad i  po ­
stanow ień usta lonych  i  p rzy ję tych  
na ko n fe re n c ji poko jow e j,

—  ukaran ie  zbrodn ia rzy  w o je n ­
nych i zdra jców , k tó rz y  w  okresie  
osta tn ie j w o jn y  św ia tow e j d z ia ła li 
na szkodę narodów, m iłu ją cych  po­
kó j,

—  udz ia ł Polski 1 w szystk ich  są­
siadów N iem iec w  k o n tro li nad w y ­
konaniem  tra k ta tu  poko jow ego —  
przez N iem ców,.

—  niedopuszczenie do podniesie­
nia życia  gospodarczego N iem iec 
przed w yleczen iem  ran, zadanych na 
rodom, k tó re  pad ły  o fia rą  agresji 
n iem ieck ie j.

Naród Polski zniszczony przez in ­
w azję  n iem iecką gospodarczo i po- 

i zbaw iony dorobku  m ateria lnego ku l-  
I tu ry  po lsk ie j, sk ierow ać m usi ca ły  
.w ys iłe k  —  na odbudow ę życ ia  go­
spodarczego, społecznego i k u ltu ra l­
nego oraz podniesien ie  życ iow e j sto­
p y  do pozidm u in n ych  państw  euro ­
pejskich. Za poniesione s tra ty  i szko

N orym berga . Jeden z na jw iększych  po­
te n ta tó w  przem ys łu  n iem ieckiego, Prit-z 
Thyssen, k tó ry  b y ł in te rn o w a n y  i  p rze by ­
w a} na k u ra c ji w  szp ita lu , zosta ł przez 
w ładze am erykańskie  wypuszczany na w o l­
ność.

S z tokho lm  (PAP). T a k  samo, ja k  w  ca­
łe j Europ ie , w  S zw ecji pa nu ją  od k i lk u  d n i 
n ie z w y k le  s ilne  m rozy. W  n ie k tó rych  m ie j 
seowościach zanotow ano 50 s topn i poniże j 
zera. Ca ły B a łty k  p o k ry w a  się szybko lo ­
dem  i  m im o p racy  łam aczy lodów , żegluga 
u  brzegów  S zw ecji p ra w ie  ca łkow ic ie  za­
m arła .

NA INNYCH KONTYNENTACH
Damaszek (PAP). D n ia  15 m arca b r. od­

będzie się w  K a irz e  kongres arabski. W  za­
proszeniach rozesłanych do p o lity k ó w , ko ­
m ite t o rg an izacy jny  podkreśla , iż  kongres 
zw o łan y  zostaje w cześnie j, gdyż „ro zw ó j 
w yp a d kó w  w ym aga szybkie j a k c j i” .

Kairo. W  czasie p rzekazyw an ia  oddzia­
ło m  eg ipsk im  koszar M us ta fa  Paszy k ilk a  
tys ięcy E g ipc jan  w b ieg ło  na p lac  i  u rzą ­
dziło  dem onstrację  pod hasłem  ew a ku a c ji 
b ry ty js k ie j z E g ip tu .

bu je  jednak p racy  społecznej.
W  1918 ro ku  zostaje w yb ra n y  

do pierwszego Sejmu z l is ty  „ W y ­
zw o len ie ". Pracuje przez trz y  kaden 
c je  na odc inku  parlam entarnym . —  
Staje do. p racy  w  Kasie Stefczyka. 
M im o te rro ru  sanacyjnego —  gm ina 
w yb ie ra  go w ójtem . Staje na czele 
p ow ia tow ych  w ładz S tronn ic tw a  Lu 
dowego.

Podczas okupac ji m usi po pew ­
nym  czasie opuście swe gospodar­
stwo i staje do szeregów pa rtyzan ­
ckich. Jest jednym  z o jców  ducho­
w ych  „G ru p y  B o jow e j O rgan izac ji 
C h ło p sk ie j", k ie row ane j przez Bie- 
dala. Na teren ie  Z iem i W ie lu ń sk ie j, 
K em p ińsk ie j, a naw et Ś ląskie j —  
Baranow ski p row adzi a k tyw  p o l i ­
tyczne j grupy. W skazu je  na ko m b i­
nacje po lityczne  Londynu i  dlatego 
grupa po lityczn ie  zwalczana jes t n ie  
ty lk o  przez N iem ców , ale i  przez 
NSZ. Od sk ry tobó jcze j k u li g in ie  
B iedal i  w ie lu  in n ych  bo jow ców . Od 
p ierw sze j c h w ili po w yzw o le n iu  
k ra ju  —  Baranow ski s la je  do p racy  
Jest na czele P ow ia tow e j Rady N a ­
rodow e j w  W ie lu n iu , k ie ru je  Z w ią ­
zkiem  Samopomocy C h łopsk ie j, roz 

| poczyna dzia ła lność w  S tronn ic tw ie  
| Ludowym . Od 24 w rześnia 1945 r. 
j p ias tu je  godność prezesa Naczelne­

go K om i te tu  W ykonaw czego S tron- 
| n ic tw a  Ludowego. Poświęca się bez 
! reszty p racy  w  S tronn ic tw ie , b iorąc 

udz ia ł we .wszystkich w ażn ie jszych 
zjazdach terenow ych.

d y  m ateria lne  w inna  o trzym ać Pol­
ska:

—  odszkodowania, odpow iada ją ­
ce ogrom ow i zniszczeń ta k  z n ie­
m ieckiego rem anentu dóbr gośpodar 
czych, ja k  i  p ro d u k c ji bieżącej*

—  zagw arantow anie dogodnej dla 
Po lsk i w ym ia n y  gospodarczej z N iem  
cami,

—  zw ro t dorobku  m ateria lnego 
k u ltu ry  po lsk ie j, zagrabionego przez 
N iem ców  na ziem iach po lsk ich .

W arszawa, zniszczona systema­
tyczn ie  i  po bestia lsku  przez N iem ­
ców, w in n a  stanow ić d ia  św iata sym 
bo i zbrodn i przezciw  p o ko jo w i, a dla 
narodu n iem ieckiego  —  memento.

T y lk o  N iem cy, w ychow ane jako  
naród dem okra tyczny i p oko jow y , 
mogą się stać now ym  czynn ik iem  
ładu  i  porządku w  świecie.

Rząd Polski, p roponu jąc w  m e­
m orandum  z dn. 27 s tyczn ia  1947 r „  
podpisanie tra k ta tu  w  spraw ie N ie ­
m iec w  ru inach  W arszaw y, posiada 
pełne poparcie m ora lne N arodu Pol­
skiego.

Od całego św ia ta  i  rep rezen tu ją ­
cych go czyn n ikó w  po lityczn ych  na 
K on fe ren c ji M osk iew sk ie j, Polska o- 
czekuje, że tra k ta t z N iem cam i bę­
dzie podpisany w  s to lic y  Polski, k tó ­
ra  p ierw sza padła o fia rą  agresji h it ­
le row sk ie j.

A żeby dać tem u w yraz, Polski 
Zw iązek Zachodni w zyw a  w szystk ie  
ośrodki po lsk iego życ ia  narodowego 
do w yrażen ia  swej w o li w  fo rm ie  re ­
zo lu c ji i  podpisów.

Rezolucje z lis tam i podpisów  na­
leży  przesłać na adres:
1947 r.

Zarząd G łó w n y  Polskiego Z w ią ­
zku Zachodniego, Poznań, u l. C he ł­
m ońskiego 2 —  do dnia 10 marca 
W arszawa-Poznań, 27. I. 1947 r.

Polski Zw iązek Zachodni.

Uwaga!
A k c ję  zb ieran ia  podpisów  za in i- 

c jonow aną przez Polski Zw iązek Za­
chodn i przeprowadzą pa rtie  p o litycz  
ne, zw iązk i zawodowe, orgnaizacje  
społeczne i m łodzieżowe, szko ły  śre­
dnie, zawodowe i wyższe, urzędy, 
b iu ra  itp .

^ t z ^ L ą d  p u u ij
t Praworządność
l  W  numerze 6 „O d ry "  —  śląskie- 
#go tygodn ika  iite racko-spo łecznego 
f  zamieszcza Kazim ierz K oźn iew sk i —  
J znany pub licys ta  i autor, c iekaw y 
4 a r ty k u ł na temat poszanowania p raw  
# przez obyw ate la  i odw ro tn ie  posza- 
Jnow an ia  obyw ate la  przez w yko n a w ­
c ó w  prawa. Cj^oć au to r w yw odam i 
i  sw ym i zm ierza p rzy  końcu  tenden- 
fc y jn ie  do jednostronnego celu, n ie- 
£ m n ie j uw agi jego m ają  znaczenie o-

!Ogólne. D latego poda jem y pow yższy 
a r ty k u ł w  nabardzie j nas in te resu ją ­

c y c h  w y ją tka ch :
„W y b o ry  m inę ły , a w ra z  z dope łn ien iem  

się tęgo ak tu , k ra j nasz w chodzi w  okres 
w e w nę trzne j s ta b iliza c ji. S tab ilizac ja  bę­
dzie w szechstronna."

„Jes t je dn a  przede w szys tk im  cecha, za­
leta, k tó ra  w ra z  ze spodziewaną s ta b iliz a ­
c ją  k ra ju  —  m us i ¡ogarnąć i  p rzen iknąć 

. nasz naród. T.o praworządność. To posza- 
\  now anie  d la  obow iązu jących p ra w  ze s tro - 
l  n y  każdego obyw a te la  państwa. To posza- 
f  now an ie  d la  p ra w  i  in te n c ji ożyw ia jących  
^ w ładze państw ow e ze s tro n y  każdego —  
|  na jm n ie jszego na w e t —  urzędn ika , w ładze 
^ te  reprezentu jącego i  wyrażającego. 
jf  P raworządność m a bow iem  dw a  aspek- 
4 ty .
j  Jeden —  w yra ża ją cy  się s tosunkiem  
J każdego ob yw a te la  do w ła d z  państw ow ych  

i  p ra w  w  państw ie  obow iązu jących. N o w o­
czesna społeczność państw ow a wym aga, by  
obyw a te le  b y l i  w obec p ra w  ty c h  lo ja ln i.  
P raw om  ty m  posłuszni."

„Je s t je d n a k  i  d ru g i aspekt. O byw a te l 
n ie  będzie m ógł i  n ie  będzie ta k  d ługo na ­
leżycie  p ra w o rzą dn ym  —  ja k  d ługo urzęd­
n ik  pa ńs tw ow y każdej h ie ra rc h ii n ie  będzie 
rów n ież  praw o rządnym , ja k  d ługo obaj n ie  
będą p o s łu g iw a li się je d n y m  ję zyk ie m  pań­
s tw ow ym , to  je s t je dn akow o  przestrzega li 
l i te r y  i  ducha p ra w  obow iązu jących. Z tą 
chw ilą , gdy ob yw a te l w idz i, iż  p rze d s ta w i­
c ie l w ładzy  państw ow e j na jego te ren ie  w  
ja k ik o lw ie k  sposób o m ija  praw o, postępo­
w a n iem  sw ym  w ypacza jego in te nc je , lu b  
postępu je n iezgodn ie z en un c ja c ja m i k ie ­
ro w n ik ó w  państw a lu b  reso rtó w  państw o­
w y c h  —  z tą  c h w ilą  o b y w a te l a lbo  n ie  
będzie m ógł stosować ¡się do p ra w  obow ią­
zu jących, gdyż u rzę d n ik  ich  n ie  przestrze­
ga, a lbo n ie  będzie chc ia ł stosować się __
uw aża jąc się przez postępowanie u rzędn i­
ka  zw o ln io n ym  od obow iązku ic h  p rze­
strzegania.

„Z agadn ien ie  to  je s t d la  nas w ag i na ro ­
dow e j i  państw ow e j. Szczególnego je d n a k  

}i nab ie ra  ono znaczenia n,a Z iem iach  O dzy- 
$ fikanych  —  to  znaczy ta m  gdzie państwo 
i  po lsk ie , gdzie na ród  po lsk i, po raz p ie rw szy  
/ od setek la t  św iadom ie zakłada sieć swej 
f  państw ow ej w ładzy. Tam , gdzie w sku te k  
!  oko liczności w o jen nych  w a ru n k i życ ia  spo­
ił łecznego b u du jem y od na jb a rdz ie j do lnych  
f  fundam entów . Tam , gdzie p ra w ie  cały e le - 
\  m en t ludnośc iow y je s t na p ływ ow y. Tam ,
^ wreszcie, gdzie e lem ent zastany au toch to - 
f  n iczny, w s k u te k  w ie lo w ie kow ego  s tykan ia  
ł  się z doskonałą pod  ty m  w zględem  maszy­

ną ad m in is tra cy jn ą  niem iecką, m a w y ro ­
bione m im o w o lne  poczucie p raw o rząd ­
ności."

A  w łaśn ie  na Z iem iach Zachod­
n ich  na jw ięcez zdarza się w ypadków  
przekraczania przez u rzędn ików  ich  
kom petenc ji, obchodzenia praw , w y ­
paczania in te n c ji ogłaszanych przez 
m in is trów . Sądy państw ow e tęp ią  e- 
nerg iczn ie  nadużycia, lecz to n ie  
wystarcza, gdyż n ie  w szystko  da się 
podciągnąć pod lite rę  prawa. M usi 
tu  dz ia łać atm osfera społeczna, o- 
środk i ideow e i w ychow aw cze w  ca­
ły m  k ra ju .

D ziała lność p a r t i i p o lityczn ych  w  no w o­
czesnym społeczeństw ie m a nader doniosłe 
s k u tk i —  pod każdym  względem . P a rtie  
p o lityczn e  są w ych ow a w ca m i p o lityczn ym i, 
a mogą być i  w ych ow a w ca m i ob ycza jow y­
m i, mas spo łecznych n ie  obe jm u jących  
ty lk o  cz łonków  p a r t i i.  Z d ro w ą  am b ic ją  ka ­
żdego s tro n n ic tw a  je s t w łaśn ie  osiągnąć
ta k i stop ień w p ły w u  na społeczeństwo.
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Bracia - K aszubi
Redakcja naszej gazety „Zrzesz 

Kaszebskó" w ychodząca w  W e jh e ­
ro w ie  dla ludu  kaszubskiego w szy­
s tk ich  p o w ia tów  kaszubskich, w y p o ­
w iedz ia ła  w  nr. 17 z dn ia  8 lu tego rb. 
w  odpow iedzi na lis t pana D ry w y  te 
bolesne słowa: „K aszub i wobec na- 

j szego pism a są obojętni"-. O jakże  te 
s łow a  -— a tym  s łow om  w ie rzyć  m u­
szę —  m nie p rze raz iły ! Kaszubi le k ­
ceważą swoje pism o przeznaczone i 
pisane d la  nich. Bracia Kaszubi: czy 
to n ie  w styd, w ie lk i wstyd? Czy m y 
Kaszubi ze w szystk ich  pow ia tów  ka ­
szubskich, W e jherow o, Kartuzy, K o ­
ścierzyna, Bytow o, Lębork n ie  je ­
steśmy w  stanie u trzym ać jedną je ­
dyną  gazetę „Zrzesz Kaszebskó" w  
W ejherow ie?  Bracia Kaszubi, jes te ­
śm y Polakam i a nasza O jczyzna jest 
Polska ale n ie  zapom inajm y, że je ­
steśmy Polakam i-Kaszubam i, tak iak 
m arny w  naszej Polsce Po laków -M a- 
zurów. N ie  m ożem y Bracia Kaszubi 
dopuścić do tego, b y  nasza gazeta ka 
szubska upadla. Reda k c ja w a lczy  z j 
n iedoborem . W o lno  W am  czytać in - | 
ną gazetę w ed ług  upodobania ale 
„Z rzesz Kaszubsko” pow inna  się zna­
leźć w  każdym  domu kaszubskim . 
Jest to  najtańsza gazeta, k tó rą  znani 
a znajdziesz 40 z ł m iesięcznie, gdy 
odm ów isz sobie k ilk a  papierosów  i 
k ie lis z k a  w ó d k i Bracia Kaszubi, jes t 
nas tys ię cy  i tys ięcy  i  pow inno  być 
naszą dumą, że m am y sw oją  gazetę. 
W yczu łem  te żale z bólem, że niema 
korespondenc ji i w iadom ości z pod 
Kartuz, Kościerzyny, Lęborka, B y to ­
wa, Czemu to? Redakcja nie może 
narazie opłacać s ta łych  korespon­
dentów , dopomóżcie je j, tw órzm y 
fundusz na s ta łych  korespondentów .
A  czy to tak  trudno, Bracia Kaszubi 
napisać w  liśc ie  lub  na ka rtce  do Re­
d a k c ji ta k ie  w iadom ości: Dnia... od ­
b y ł się w  naszym koście le  ś lub.......
obchodz ili sw ój srebrny, z ło ty  ju b i­
leusz m a łżeńsk i w  gron ie  swoich 
dziec i, cz łonków , zm arł pow ażny go­
spodarz naszej w iosk i, o d b y ł się od­
pust, przedstaw ienie, akademia, w y ­
padek, zebranie, Rada N arodow a u- 
c h w a liła  itd . Kaszubi z pod Kartuz, 
K ościerzyny, Bytow a, Lęborka nad­
sy ła jc ie  w iadom ości do naszej Z rze ­
szy. G dy niezręcznie napiszecie Re­
dakc ja  sprostuje, ty lk o  praw dę p isz­
cie , G dy będą w iadom ości ze w szy­
s tk ich  5 p o w ia tów  kaszubskich, w te-

. m a
dy też Zrzesz b ę d z ie 'm ia ła  w iększy 
nak ład  a K o leg ium  R edaktorskie  na­
bierze w iększe j ochoty. Bracia K a­
szubi, do p racy  i podźw ign ięc ia  na­
szej Zrzeszy Kaszebskji!

S tary Kaszuba.

P r o f a n a c ja  U c z e ln i
Państw . G im na z ju m  M ęskie im . K ró la  

Jana Sobieskiego je s t najstarszą, i  n a jp o ­
w ażnie jszą ucze ln ią  średnią na Kaszubach, 
ch lub n ie  n iegdyś ¡spełniająca swą m is ję  
w a lk i o polskość przez w y trw a łą  pracę w y ­
chowawczą i  k u ltu ra ln o  -  ośw iatową, a w  
dn iach  uc isku  germ ańskiego przez udzia ł 
w  k o n s p ira c ji i  w  w a lce  orężnej z h it le ­
ro w s k im  najeźdźcą.

P rzedw o jenn i w ych ow a nko w ie  Gimna­
z ju m  du m n i są z sw e j s tare j ucze ln i, a ta 
znów  w  k a rta ch  sw o je j h is to r ii z dumą za­
p isa ła  nazw iska  po leg łych za H ono r ^ O j ­
czyznę pro fesorów , uczn iów  i  boha te rsk ie ­
go je j woźnego.

Z  tego ta k  oczyw istego fa k tu , docenia­
nego przez m ie jscow e ¡społeczeństwo, n ie  
zda je  sobie je d n a k  sp ra w y an i pow o jenna 
d y re k c ja  i  c ia ło  pedagogiczne, an i tym  
m n ie j uczn iow ie  obecnego Państw . G im ­
naz jum  i  L iceum .

O b ja w ia  się to  bow iem  w  zby t częstym I 
urządzan iu  zabaw  w  m urach  te j s ta re j i  I 
szacownej ucze ln i. D a w n ie j uważano, że | 
w  ciągu ro k u  szkolnego w ys ta rczy  urządzę- j 
n ie  je dn e j zabaw y szkolne j w  okresie k a r ­
naw a łu  —  zabawa ta ka  odbyw a ła  się za­
wsze w  sa li g im nastyczne j. D z is ia j, k ie d y  
po trzeba nam  zdw o je n ia  w y s iłk u  d la  odro­
b ien ia  zaległości w  nauce i  w ychow an iu , 
ilość zabaw  n iepo trzebn ie  w zrasta . W  c ią ­
gu bieżącego ro k u  szkolnego G im na z ju m  i  
L iceu m  zdo ła ło  urządzić ju ż  3-cią z k o le i 
zabawę (i n ie  ty lk o  w  ka rn aw a le , bo jedną 
urządzono na w e t w  okresie  W szystk ich  
Św iętych).

Z abaw y te  urządza się w  a u li g im na ­
z ja ln e j, za jm u jące j c e n tra ln y  p u n k t w  sta­
ry m  .i p ię kn ym  gm achu. Z  fro n to n u  budo­
w l i ,  zadum anej w  skup io nym  rozm yś lan iu  
sw ych  dzie jów , b i ją  w tenczas św ia tła  s iln ie  
.ośw ietlonych sal, a przez uchy lone  okna 
d o la tu ją  oszalałe w rza sk i jazzbandu, rz u ­
cającego umęczonej u lic y  dźw ię k i zniena­
w idzonych  niem ieckich- m e lod y j tanecz­
nych.

To je s t w  ocenie b y ły c h  w ych ow a nkó w  
tego G im nazjum , do k tó ry c h  i  ja  się z a li­
czam, ohydna p ro fa na c ja  ucze ln i, za k tó rą  
na leży p u b liczn ie  p ię tnow ać w innych .

Spodziewam  się jednak , że K u ra to r iu m  
O kr. Szkolnego za in teresu je  się b liż e j ..no­
w oczesnym i" m etodam i w ychow aw czym i,

Adoptowanie ¡sierot i pófsierot
W  zw iązku  z lic z n y m i zap y tan iam i i  a r -  

. ty k u fa m i w  prasie  codziennej na tem at ro -  ! 
dżin, k tó re  us iln ie  zabiegają o pow ie rzen ie  | 
ich  opiece dzieci osieroconych —  M in is te r -  i 
s tw o O św ia ty  w y ja śn ia  co następu je :

1. Z a in te resow ane osoby, zam ieszkałe 
na  te ren ie  całego k ra ju  z w y ją tk ie m  W ar­
szaw y i  Łodzi, p o w in n y  zgłaszać się do In ­
spek to ra tów  S zko lnych (Ref. O p iek i nad 
D zieckiem ) osoby zam ieszkałe na te ren ie  
m . st. W arszaw y —  do W ydz ia łu  O p iek i 
Społecznej Zarządu M iasta , R e fe ra tu  Ro­
dz in  Zastępczych, Bagate la  10- zam ieszkali 
na te ren ie  m. Łodz i —  do Zarządu m. Ł o ­
dzi, W ydz ia łu  O p ie k i Społecznej. N ie  na­
leży  zwracać się bezpośrednio do dom ów 
dziecka.

2. K w a lif ik a c ja  rod z in y  następu je na 
podstaw ie  w y w ia d u  skołecznego. Ponadto 
w ym agane są następujące do kum e n ty : do­
w ód stałegg zam ieszkania, św iadectw o 
zdrow ia , m ora lności, p racy lu b  inne s tw ie r 
dzające źród ła u trzym an ia .

3. M in is te rs tw o  O św ia ty  przeznaczyło 
jeden dom  dziecka ja k o  p u n k t rozdzie lczy 
d la  s ie ro t, k tó re  umieszczone są w  ro d z i­
nach zastępczych. D ziec i g rupow ane tam

stosow anym i przez D yre kc ję  w spom niane j 
ucze ln i.

S ła w o m ir z G niew ow a.

P rzyp. red. W ie le  ihocnych  słów  i  sporo 
egzaltac ji, n iem n ie j je d n a k  uw ag i słuszne. 
B u d y n k i ¡szkolne n ie  sa d la  zabaw a d z i­
sie jszej m łodzieży szko lne j n iepotrzebne są 
doda tkow e bale, gdyż na  w szys tk ich  p ra ­
w ie  zabawach w id z i się w ięce j m łodzieży, 
n iż  dorosłych, ale to  ju ż  w in a  n ie  ty lk o  
w ychow aw ców  szkolnych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
M gr, St. Wafęga - Tarnów. Za życzenia 

serdecznie dz ięku jem y. O czeku jem y na za­
pow iedziane m a te ria ły . L is t  w  drodze.

Feliks H ew elt - Rum ia - Zagórze. —  
W  „Z rze szy ” w ie rszy  n ie  d ru ku je m y . Do 
„C heczy" narazie  n ie  nada je  się. P ros im y 
o opisy, w spom n ien ia  itp . prozą

Polski Zw . b. Wię.niów Polit. Kolo Iło -  
rzestowo. L is t  sk ie ro w a liśm y  do w iadom o- 

■ ści kom pe ten tnych  w ładz. T em at ten po­
ruszym y p rzy  na jb liższe j o ka z ji na łam ach 
„Z rzeszy".

Józef Czapp - Sopot. Za uw ag i jesteśm y 
wdzięczn i, choć n ie  w szys tk ie  słuszne. B ra k  
odpow iedn ich  m a te ria łó w  i  funduszów  nie  
pozw a la  zrea lizować w szys tk ich  życzeń. 
P ros im y o współpracę. Gazetę w ysy łam y.

M gr. F il. St. Hryniew icz - Katowice. 
N ie  odpow iada c h a ra k te ro w i naszego p is­
ma. N ie  zam ieścim y.

Antoni Węsiora - Ręboszewo. L is t sk ie ­
ro w a liś m y  do O ddzia łu  P olsk iego Czerwo­
nego K rzyża  w  K artuzach . Tam  pros im y 
zgłosić się w  podanej spraw ie.

poddaw ane są og lędzinom  le ka rsk im , ba ­
dan iom  k r w i i  obserw acji psychologicznej. 
D om y dziecka, k tó re  n ie  są w  stan ie  bada* 
ta k ic h  zorganizować, p rzesy ła ją  dzieci do 
D om u Rozdzielczego.

.4. Dużą trudnośc ią  w  p racy  je s t oko licz ­
ność, że przeraża jąca większość rodz in  
p ro s i o d z ie w czyn k i w  w ie k u  od 2— 4 la t, 
o .s tw ierdzonym  ¡sieroctwie, n ie  m ających 
żadnej rodz iny . D ziec i odpow iada jących 
ty m  w ym ogom  je s t n iew ie le . W  la tach  1942 
do 1945 p rz y ro s t ludnośc i b y ł n ie w ie lk i,  
śm ierte lność n ie m o w lą t duża. S tw ie rdzen ie  
s ie roctw a y? ¡stosunku do dzieci m a łych  je s t 
bardzo trudn a . W y p a d k i ażeby dziecko n ie  
m ia ło  an i rodziców , an i rodzeństwa, an i 
da lszych k re w n ych  —  ¡są rzadkie .

5. M in is te rs tw o  docenia szlachetną in ­
tencję  osób pragnących, w ych ow yw ać osie­
rocone dziecko oraz ro lę  ja k ą  ono spełn ia 
w  rod z in ie  ja k o  „odnow a życ ia ". N ie w ą t­
p liw e  je s t rów nież, że na jw iększą szansą 
życiową osieroconego dziecka je s t znalezie­
n ie  serdecznej op ie k i rod z ic ie lsk ie j i  w a ­
ru n k ó w  rozw o ju . W  m ia rę  w ięc rea lnych  
m ożliw ości, zgłoszenia za in teresow anych 
będą ko le jn o  za ła tw iane  przez organa pod­
leg łe  M in is te rs tw u  O św ia ty.

^wvwwwws
Tranzyt węgierski przez Gdynię

W arszaw a (PAP). W  na jb liższych  dn iach 
m a ją  p rzybyć do G dyn i p rzedstaw ic ie le  wę 
g iersk iego M in is te rs tw a  K o le i i  P o rtó w  na 
D una ju , celem naw iązan ia  w spółp racy 
m iędzy p o rta m i G dyn ią  i  Osepel, w  zw iąz­
k u  z ożyw ien iem  ru c h u  tranzytow ego m ię ­
dzy W ęgram i i  k ra ja m i ba łka ń sk im i a skan 
dynaw iskim i.

P o rt Osepel, po łożony w  po b liżu  B u d a ­
pesztu, je s t n a jb a rd z ij w ysu n ię tym  na za­
chód p o rte m  D u na ju , do k tórego mogą do­
cierać s ta tk i m orsk ie . P onieważ na jk ró tsza  
droga d la  tra n sp o rtó w  m iędzy S kandyna­
w ią  a k ra ja m i E u ropy  P o łudn iow e j p ro w a ­
dzi przez G dyn ię  i  Budapeszt, w spółpraca 
obu p o rtó w  p o w in n a  przyn ieść dobre w y ­
n ik i w  k ie ru n k u  wzm ożen ia ru c h u  tra n z y ­
towego na te j trasie . Łączność in te resów  
obu p o rtó w  podkreś la  rów n ież  fa k t, ze za­
rów no  G dyn ia  ja k  i  Osepel są p o rta m i no ­
woczesnym i o urządzeniach p rze ładunko ­
w ych  i  sk ładow ych, odpow iada jących w szel 
k im  potrzebom  ha nd lu  m orskiego.

Rozruchy w A nglii
W  zw iązku  z b rak iem  węgla, w y ­

b u ch ły  w  A n g lii poważne zaburze­
nia, k tó re  mogą spowodować duże 
trudności d la rządu.

R ozruchy w yb u c h ły  w  Sboredith  
gdy tłu m y  mężczyzn i  kob ie t zgroma 
dzdy  się w  składach węgla, odma­
w ia ją cych  sprzedaży węgla. Zawez- 
w anom o lic ję  w  celu opanowania gro 
znej sytuac ji.

Aleksander Majkowski ( it o

M le Ł  i  ty tfc iĘ jfrd Ł
(T łenut̂ a

&t)jeveadło JCamihskii
(Postępni vąłk)

Do brom e provadzeł« s top jen je  
sze rok ji i pańsk ji. Przed brom ą jak  
yartarze m ocni,, cechi a v d a łi, stoja- 

duże drzeva wobleczone jig leną  
Zelono-czorną, ja k jic h  jó v  żecu n jig  
de nje v jid z o ł. Przed drzevam i p josk 
sce le ł drogę do rz e k ji a v  rzecem w u  
Zdrzoł g łovą  v  do ł d rug ji zom k i dru- 
9 ji drzeva, jak  v  zvjercadle.

Na brzegu ze z ło tą  ko runą  ve 
v łosach sto ja ła  k ro le v jo n ka . Smutno 
Zdrzała k u  b io łim  m urom  zomku, bo 
drogę j i  w odgrodza ła  voda a v  vodze 
Trud i  Strach straszlevigo vezdrze- 
ńjó. Na procem nim  brzegu v  bestrich  
rhchnach sedzała b ja łk a  z nogoma 
Pod sebje ja k  k rovc . Na g ło v je  m ja- 
' a m uckę ze sto zvoneczkam i. Smjał« 
SP j i  wocz« i gęba. Skarupe ceska- 

na vodę k rz ika ła : N ie vo rto ! —  
^ je v o rtó !

A le  sebjem n je  v jid z o t ja ko  ma- 
ligo  knopa, le  z b o k u .tirz e ło  vo jsko  
d łu g jim  rzędem na vesokjicb  ko- 
n jach  ku  pomoce kro lev jonce . Przez 
c h v jilę  m je chdzes zab je le ła  tvarz  
J u lk j i  z G arecznjice i tero jó  sę do­
bro!: Tec to no vo jsko , chternem  v ji-  
dzo! v  M ira cn o vsk jim  lese! A le  n je  
bełe to ju  cenje, ale k rosn i ricerze 
i czężk ji kon je  ja k  grzem ot va !ąc i 
ku  w on im  w ukozkom  v  rzece. A 
chtuż to ja ch o ł na przodze? V  jedn i 
ręce trz im o ł pochodnję gore jącą a v  

( d ru g ji m jecz liszcząci, ja k  rózga —  
p joruna. V  sto lan im  pancerzu ja ch o ł 
z szołmem na g to v je  a z wurod« — 
zdrzo ł ja k  V jito s la v , rice rską  sm jer- 
cą zm arli v  d a le k jim  k ra ju . A le  nje, 
to be ł jem  jó, —  jô  som. Verazno 
czul jem  v  woczach v j id  m o ji po- 
chodn ji i bucha jąc i z n j i  w o g jiń . A 
m jecz czężk ji vze vo ł moc trz im a jąc i 
go m o ji rę k ji. Buszni z ti moce, chter 
na ve m je  ik v j i la  i za mną szła z 
grzemotem tesąca k o n ji i zb ro jn ich  
rice rz i, va le t jem ja k  burzó ku  rze­
ce. P riska łe  przede mną na vszesk ji 
stronë w u k o z k ii ze rze k ji, łe na brze­
gu w osta ła  b ja łka  „N je v o r to "  i  ces- 
ka ła  skorupę, k rz ika jącó : N je vo rto !

N je v o rto ! A  z kożd i skorupę v«szo- 
rze ł z w o s trim i pazuram i i chcetnm 
k re y ji p jesk jem  szętoperz, jaz v  mo- 
mańce jic h  sę zesepało tasące na 
m je i na m oje vo jsko . W obrzed lev i 

•gad« przep jiłe  sę do r ic e rs k jic h  ka r- 
kó v  i do ko ń sk jich  g rz iv , a chdze 
sadłe, tam rice rz  i koń pod ł i sę za- 
m je n jo ł na bladą cenją. V  m o jim  re ­
ku pocbodnjó zgasła, a k je j jem  w u- 
czuf, że n j i  czężi m je  v  ręku  mjecz, 
vezdrzo ł jem  na m oję  zbro jną  p ra w i­
cę. ^Tam ju  n je  be lo  mjecza, ale ó z i­
mo! jem  v  n jic h  le tk j i  bat a ]ó som 
be ł jem m a łim  pasturk jem , ch turen 
boso zdrzo ł v  gorę v  w urodę peszni 
k ro le v jo n k ji i m o v jił:

— K ro le v jo n ko ! T vo j sługa ie za 
m a łi i  za b jedni na taką  robotę ! —  
Ten szor z jave i provd« na w o tm ja - 
ne, wurzas, żol, tesknjączka, bo len je  
i zvą tp jen je  dusze lak  mną strzesł«, 
żem w  uczuł v  g łoe je  szum. ja k  wod 
m orsk jich  dun. V je !gó  w objętnosc i 
słabota scęle m je n o g ji i czul jem, 
jak m je  ż«ce wopuszczó A le  jesz 
przez straszni szum v  m o ji g łm  je 
w uczu ł jem, jak z baro da leka rąga- 
n je  n jeprz ijoce la :

-  Ha! V «bav jic  chcolbes zapadli

zomk, wodvrocëc ko ła  S.metkovigc» 
vozu !A  tu  na progu iv o ji p ioce  po- 
dosz beż duciia! Cuż c« navette m iecz 
i v jid , k je j 1« n ji rnosz...

W obudze ł jem  sę na łóżku , a zna­
n i m je  d v o rn jik  lo i m je gorzoîke do 
ga id ła . Nade mną s to jo ł k ron i njego 
Trąba i v o ło ł, k je j jem  wocze wo- 
dem knął :

Bogu c iw a ła ! Bogu chvała, 
żes wozeî, Remus! Poznajesz t« mje?

A le  mje w od tego w os tjigo  tru n ­
ku  cepło przeszło po vszestk jich  ko - 
scach a ze serca scesnjętigo w u l- 
żeło jakbe  z n jego czężkji kam iń 
z ją ł. Vestchna l jem  g łęboko i  sę wo- 
bezdrzoł. Stojel« v k o ł m je  dob ri T rą ­
ba, d v o rn jik  i f i lu t  Derda. Za w ok- 
nam i beła cemnó noc, ale szkle łe sę 
z nocnigo n jeba v jeczne gvjozd«.

Porvot jem  sę chiże z łóżka. Te j 
jem sę doznoł, że m je  m je le  vamps 
rozp ję ti, be m je cucéc, a te ro  na pjer 

i s® m ° j i  sę szk ie ł znak ro d o v i Zobor- 
sk jich . Muszel« go dozdrzec, ale —  
n jic h t z n jich  n jic k  n je  rzek a nora- 
n i i  Trąba, wo ch te rn igo  m je nobar- 
ż ij chodzeło, żebe go n je  v jid z o L  

I (Postępni vą tk  mdze)
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Na Ziemi Kaszubskiej
Gdańsk. D w ie  ła w ice  dorszy na północ f 

od H e lu  spraw ia ją , że dz ienny po łów  je dn e - I 
go k u tra  w ynos i n ie ra z  3 tys. kg. Rybacy 
muszą je d n a k  pokonyw ać duże trudności, 
gdyż u  w yb rzeży  zn a jd u ją  się w ie lk ie  ilośc i 
k ry ,

Gdańsk. W  pon iedz ia łek  10 bm . o godz. 
20-te j pogo tow ie  ra tu n k o w e  w  N o w ym  
Porcie zostało wezwane do ra to w a n ia  to ­
p ie lca . O kazał się n im  Józef S zk iłońsk i, za­
m ieszka ły  os ta tn io  w  O run i, k tó ry  zna jd u ­
ją c  się na M o tła w ie , w  re jo n ie  S iennej 
G rob li, w p a d ł do p rze ręb li. W yd o b y ty  n ie  
dał znaków  życia. Le ka rz  pogo tow ia  s tw ie r 
dz ił zgon.

G dyn ia . Is tn ie jące  w  R u m ii-Z a g ó rzu  
pod G dyn ią  Państw ow e Z a k ła d y  M e ta low e  
rozpoczęły ju ż  p ro d u kc ję  łóżek m e ta lo ­
w y c h  ro zm a itych  typó w , m . in . rów nież 
specja lne ty p y  łóżek m e ta low ych  d la  szp i­
ta l i  i  pensjona tów . P ierw szą pa rtię  w y k o ­
nanych  łóżek w ys łano  do W arszaw y.

Gdynia. S ta ran iem  Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego w  G d yn i została o tw a rta  
św ie tlica  d la  cz łonków  i  sym pa tyków  
Z w ią zku . Ś w ie tlica  posiada b ib lio tekę , czy- j 
te ln ię  czasopism oraz w łasny  o d b io rn ik  j 
ra d io w y .

S łupsk. P rzem ysł m e b la rsk i ro z w ija  się 
•o raz  ba rdz ie j, ekspo rt m e b li w zras ta  z j

każdym  m iesiącem. Pom orskie  Z jednocze­
n ie  P rzem ysłu  Drzewnego w  G dańsku od- . 
budow a ło  ju ż  dw ie  zupełn ie zniszczone fa -  ' 
b r y k i w  S łupsku.

W ejherowo
—  „Caritas" Podziękowanie. W szyst­

k im , k tó rz y  sw ym  w spó łudzia łem  i  swą 
o fia rno śc ią  p rz y c z y n ili się do ud an ia  się 
„W e n ty  D o bro czynne j" na  rzecz ubog ich 
s ta rców  i  s ie ró t K u c h n i L u d o w e j „C a rita s " 
w  d n iu  9 lu tego  br., ja k  też S iostrze Z o f ii 
za w ys tępy  sceniczne dzieci Przedszkola, 
m ałe j Basi N ow ako w sk ie j za „pom ys łow y 
K ra k o w ia k " ,  p. m ecenasowej D erezińśk ie j 
za łask. przysposobienie i  P an iom  za w y ­
konan ie  o ry g in a ln y c h  tańców  sk ładam y n i­
n ie jszym  w  im ie n iu  ubog ich  i  w łasnym  
serdeczne „B óg  zapłać.” Zarząd.

Z  życia parafialnego.
W  koście le fa m y m  od byw a ją  się nabo­

żeństwa w  niedzie lę  w  godzinach następu­
ją cych : I .  M sza św. o godz. 7 -e j. O godzi­
n ie  8.30 nabożeństwo d la  dzieci. O godz. 
9.45 dalsza M sza św. Sum a o godz. 11-te j. 
N ieszpo ry  o godz. 6 -te j po  poł. Nabożeń­
stw o w  koście le g im n a z ja ln ym  o godz. 9-e j. 
O d n ie d z ie li ra n a  do w to rk u  w ieczora  od­
będzie się w e  farze 40 godzinna adoracja. 
Spis adora to rów  w  kruchc ie .

Cennik artyku łów
—  S tarostw o M o rsk ie  Ref. A p ro w iz a c ji | 

i  H a n d lu  zgodnie z p ism em  U rzędu  W o- 
jow ódzk iego  Gdańskiego z dn ia  20. 1. 47 r.
L . dz. A H ./IV -3  poda je  do w iadom ości 
poniższe zestaw ienie cen sz tyw nych  na 
a r ty k u ły  reg lam entow ane spożywcze i  po­
wszechnego uży tku .

I .  A r ty k u /y  pochodzenia ro ln iczego.
(Ceny rozum ie ją  się za 100 k g : 1 cena 
producenta , 2 cena h u rt., 3 detal, za 1 kg).

1. Z y to  zł 27,50 —  34,50; 2. Pszenica 
37(50 —  44,50; 3. Jęczm ień 27,50 —  34,50;
4. O w ies 26,50 —  33,50; 5. G ry k a  60,—  —
68,— ; 6. Proso 55,-------- 62,— ; 7. K u k u ry d z a
27,50 —  34,50.

1. G roch żó łty  i  z ie lony  I  ka t. zł 77 — 
112 —  1,30; 2. G roch żó łty  i  z ie lony I I  ka t.
71 —  76 —  o,90; 3. G roch m ieszany 44 —
64 —  0,80; 4. Fasola b ia ła  60 —  96 — 1,15;
5. Fasola żółta 60 —  96 —  1,15; 6. Fasola 
p s tra  44 —  80 —  1,— ; 7. Soczewica 44 —
64 —  0,80; 8. Zepsuta faso la  50% nada je 
•się do spożycia za 1 k g  0,45 —  0,50 —  0,60;
9. Bób 44 —  64 —  0,80.

1. G roch pastew ny 33 —  52 —  0,60;
2. B o b ik  33 —  52 —  0,60; 3. W yka  ja ra  33
—  52 —  0,60; 4. W y k a  ozim a 33 —  52 —  
0,60; 5. Peluszka 33 —  52 —  0,60; 6. L u b in  
g o rzk i 22 —  40 —  0,50; 7. Ł u b in  s łodk i 38
—  72 —  0,90.

1. Rzepak, rze p ik  108 —  118; 2. Len, ; 
ln ia n k a  77 —  87; 3. K onop ie  66 — 76; | 
4. M a k  143 —  153; 5. G orczyca 110 —  120; j
6. B oby rycyno w e  — , 162; 7. S łonecznik 90 i 
— ; 8. S o ja  90 —  100.

1. S łom a ż y tn ia  ta rga na  5 —  7 — 9,50;
2. S łom a ży tn ia  z om ło tu  cepam i 9 — 11 — 
13,50; 3. S łom a jęczm ienna, pszenna ow sia ­
na 4,50 —  6,50 —  9; 4. S łom a grochow a 7,50
—  9,50 —  12; 5. O tręby  ży tn ie  z 70% przem . 
za 100 k g  — , 30 —  35; 6. O tręby pszenne 
za 100 k g  — , 40 —  45; 7. B u ra k i pastewne 
20 —  25- 8. M a rch e w  pastew na 15 —  21;
9. Sól b y d lę c a — , 100; 10. W y tło k i n ięm e la - 
sowane 45 —  54; 11. W y tło k i m elasowane 
50 —  60; 12. W y tło k i m o k re  n iem elasowane 
4,5 —  5,5; 13. W y tło k i m o k re  m elasowane 
5 —  6; 14. M ączka m ięsna — , 60; 15. M ącz­
k a  kostna i  ry b n a  — , 51; 16. Pasza b ia łk o ­
w a  — , 50; 17. M elasa — , 15; 18. W y tło k i 
suszone — , 50; 19. W apno pastewne — , 8; 
20. A n im a lin  — , 150; 21. M aku chy  3—  (d ru  
ga cena duży h u r t,  trzec ia  m a ły  h u rt)  33 —  f 
36,50; 22. O dpadk i ow siane — , 18 —  20; j 
23. Ł u s k i z prosa — , 13 —  14,50; 24. Ł u s k i [

reglamentowanych
■ r- « ar*

ow siane — , 30 —  35; 25. Pasza d la  św iń  
— , 51; 26. Pasza m elasowa — , 40; 27. W y ­
t ło k i ziem niaczane 27 —  30; 28. M aku chy  
so jow e 36 —  40.

1. Siano łąkow e  I  gat. 11 —  13 —  13,50;
2. S iano łąkow e  I I  gat. 8,80 —  11 —  13,50;
3. S iano po lne  i  kon iczyna  szwedzka 13 —  
15 —  17,50; 4. Siano z kon iczyn y  czerw o­
ne j 15 —  17 —  19,50.

D o p ła ty  p rzy  s łom ie : za prasow anie  i  
w iązan ie  sznu rk ie m  za 100 k g  1 zł, za p ra ­
sowanie i  w iązan ie  d ru te m  2 zł.

D o p ła ty  p rzy  s ianie ; za p rasow anie  i 
w iązan ie  szn u rk ie m  za 100 kg  0,50 zł, za 
prasow an ie  i  w iązan ie  d ru te m  1 zł.

Z ie m n ia k i za 100 k g  36,50 —  40 —  80.

('(¿z.e& zsj & e k a w Ł
W ybitny koi

W  X V  w ie k u  W itt in g to n , syn u- i 
bogiego b la w a tn ika  z Londynu, o- 
panow any żądzą podróży w y ru s z y ł 
na da lek ie  m orza ja ko  ch łop iec o- 
k rę to w y , b io rąc z sobą kota. W raz 
z ko tem  w yrzucony  został podczas 
b u rzy  na jak iś  n ieznany ląd. N a w y ­
spie, na k tó re j znalazł się W it t in g ­
ton, b y ło  pe łno szczurów i myszy. 
W te d y  k o t W itt in g to n a  zabra ł się 
do ro b o ty  i w szystk ie  szkod liw e g ry  
zonie w y tę p ił. W ła śc ic ie l tego dzie l 
nego ko ta  o trzym a ł w  nagrodę có r­
kę wodza dz ikusów  i w ie le  beczek 
złotego piasku.11

G dy pewnego dnia do lądu  za­
w ita ł okręt, W itt in g to n  o d p łyn ą ł na 
n im  do A n g lii,  zab iera jąc z ło ty  p ia ­
sek i kota. P odróżn ik ten na leża ł 
późn ie j do na jznakom itszych  osób 
w  Londyn ie. W zbogac ił ratusz, b i­
b lio tekę , za ło ży ł szpita l i  ko leg ium  
noszące jego nazw isko. Obraz przed 
s taw ia jący  z ło toda jnego ko ta  prze­
chow yw ano z p ie tyzm em  w  M en- 
scou-House.

Zw ycza je  p o w itań
O sposobach w ita n ia  się w  róż­

nych  k ra ja ch  w  daw nych czasach 
pod różn icy  p rz y w o z ili c iekaw e w ia ­
domości. Podobno G ren landczycy 
śm ie li się na w id o k  E urope jczyków  
k tó rzy  zde jm ow a li kapelusze p rzy  
uk łonach. Lapończycy na znak po-

GUCZGV MACK GODO:
V jite jta ż  ledze! Chceme le  so za- 

żec! -— Jó be do va ju  aecht v je le  go- 
doł, ale ha Kaszebach n jim a  n jic k  
novigo. Choba le te lu , że gburze v  
Barabonach so w obre le  stróża noc- 
nigo. A  v je ta  va, co ten jim  na psotę 
z rob iił?  Ten stróż nocn i j im  decht na 
b jo łim  dn ju  wum ar.

*

V jid z o ł jem  kjedes jeden baro 
stari wobroz. N a n jim  be ł nam alovo- 
n i k ró l, a pod n jim  nap jis : ,,Jó vam a 
vsze tk jim a  rządzę". Prze n jim  naiiia- 
lo v o n i pro fesor z napjisem : ,,Jć> va ju  
vsze tk jich  wuczę'1. Pozde be ł żo ł- 
nerz: ,,Jó v a ju  vsze tk jich  b ro n ję ", — 
D a lij be ł gbur: ,,Jó v a ju  vsze tk jich  
żevję". A  na wo,statku beł d jobe i, a

pod n jim  nap jis : ,,Jó v a ju  vs z e tk jic k  
veznę" —• że li zle żec będzeta.

*
Jeden m alorz v ś s ta v jił ksędzu ta- 

k j i  rechunk: Za p o p rav jen je  dzesę- 
coro przekazań 1000 zł, za jedno 
sk rz id ło  an jo la  G abre je ia  600 zł, za 
pop raw jen je  zepsete Magdalenę 400 
zł, za p o p rav jen je  dvum a apostołom  
płoszczov 700 zł, za p o p rav jen je  n je - 
ba i k j i le  gv jozd  200 zł.

*
D vuch m ądrzelov, kożd i v je lg j i

p ro rok.
Jeden godó: ,,v jitro  będze deszcz” 

—  ja k  co r o k ; '
D reg ji: ,,v jitro  mdze pogoda" —  

jem u przelc,
Le ceż, k je j v j i t r o  będze snjeg!

*
D zev ji m je  na svjece jedno,
Że koscot je  w o te m k łi i pusti

v jedno ,
A  sodzó, na trze zom k ji

zam knjętó
Je v jedno  pełno, scesnjętó.

A  ja k  be to sę dobrze żęło, 
K je j be to tak  w opak beło!

*
Rzecze le m je, cz^ c h ło p ji d łeże j 

żeją cze b ja łk ji?
—* Jó meszlę, że b ja łk ji.
-— A  to  czemu?
—  Bo gdove dotecnczos jesz v je - 

dno svo jich  ch łopóv p rzeżeR  —  
Chceme l e so zażec!

w ita n ia  p rz y ty k a li nos do nosa. —  
M ieszkańcy jedne j z w ysp  f i l ip iń ­
sk ich  ch w y ta li za nogę pozdraw ia ­
nego i jego nogą p o c ie ra li sobie 
tw arz. Na F ilip in a ch  rów n ież  stoso­
wano n isk ie  u k ło n y , trzym a jąc  ręce 
na po liczkach  i  podnosząc do góry  
jedną nogę, zgiętą w  ko lan ie .

A żeby  zachować na leży tą  grze­
czność na w ysp ie  ko ło  Sund, trzeba 
b y ło  być  dość w yg im n a s tyko w a ­
nym , gdyż tam  pozd raw ia jący  ch w y ­
ta ł za nogę i  podnosił ją  nad swoje 
ram ię.

Skąd przybyły owoce?
N ie  jeden w ie k  u p ły n ą ł w  Euro­

pie, zanim  upraw a g run tu  podniosła  
się ponad m in im um  potrzebne do 
egzystencji. G dy w  zw yc ięsk ich  
w o jnach  n ies ionych  do W ło c h  i Pa­
le s tyn y  w o jo w n ic y  u jrz e li tam  mnó 
stwo owoców, wówczas zaczęli je  
przyw łaszczać i  p rzyw oz ić  do zie­
m i o jczyste j. Jak G recy i  R zym ia­
n ie  z A f r k i i A z ji sprow adzali ow o­
ce, ta k  nasi p rzodkow ie  s ta ra li sic 
p rzysw o ić  p ło d y  p rzyw iez ione  z da ­
leka. N a jp ie rw  hodowano owoce na 
dw orach k ró ló w  i ks iążąt, a stara- I 
tąd  p o w o li rozmnażać się zaczęły i  | 
w k ró tce  naw et ubogi zagrodn ik  je  , 
m óg ł hodować.

A  w ięc orzech w ło s k i p rzyb y ł I 
n a jp ie rw  z Pers ji do Rzymu, a stara- I 
tąd  do nas. O rzechy laskow e spro- ! 
wadzone zosta ły  z Pontu uo G rec ji | 
i do W łoch .

P lin iusz znał 85 ga tunków  gru- i 
szek. R zym ianie zna li 29 ga tunków  1 
jab łek , k tó re  sprow adzali z A fry k i 
i G rec ji, a częściowo z S y rii i JEgip- 
tu. Za czasów N erona liczono 30 ga- i 
tu n kó w  ś liw ek. B rzoskw in ie  pocho- 1 
dzą z Persji. Jab łka  p igw  owe p rzy ­
w ę d ro w a ły  z K re ty  do G rec ji, a 
stamtąd do W łoch . W iśn ie  sprowa­
d z ił do Rzymu zw yc ię sk i Luku llus. 
IT zew o  figow e  p rzyw ędrow a ło  z A- 
z ji i A f r y k i C y try n y  i pumaru; cze 
ro s ły  ty lk o  w  Mech i i Pers u, począ­
te k  tych  ow oców  w yw odzą  poeci z 
IJespery jsk ich  ogrodów  w  A fryce .

Piszcie - korespondujcie 
z „Zrzeszą Kaszubską"

W ejherowo

—  Zarząd O ddzia łu  Pow . Z w ią zku  Sa­
m opom ocy C hfopskie j pow . m orsk iego  
ape lu je  do cz łonków  Z. S. Ch., aby n i#  
sprzedaw a li k o n i poza te ren  p o w ia tu , gdyż 
u tru d n ia  to  sp row adzan iu  in w en ta rza  po­
ciągowego d la  ro ln ik ó w  -  członków, k tó rz y  
n ie  posiadają dostatecznej ilo śc i kon i. Ró­
wnocześnie p rzyp om in am y, że kon ie  duń­
sk ie  i  u n ro w sk ie  w  żadnym  w yp a d ku  ni#' 
mogą być sprzedawane.

Za Zarząd: o
S ekre ta rz  B ine row ska . Prezes L ite rs k i.

OD WYDAWNICTWA
Prosimy wszystkich abonentów 

„Zrzesze Kaszebskji" o wpłacanie 
prenumeraty na m-c marzec na ręce 
listonoszów lub na poczcie najpóź­
niej do dnia 15 bm. a otrzymacie —  
„Zrzesz Kaszebską" regularnie.

Pamiętajcie Kaszubi, że istnienie 
pisma Waszego zależy od Was.

Prenumerujcie sami i jednajcie  
nowych abonentów.

Prenumerata wynosi z ł 40.—  za 
cały miesiąc.

Uniew ażnia się zgubione stafe zaśw iad­
czenie re h a b ilita c y jn e , ka rtę  re je s tra cy jn a  
R K U . G dyn ia  na nazw isko  R a im an S ta n i­
s ław , W ejherow o, i  dowód tożsamości ko n ia
pod adresem P. C. K .__  _ (75)

Poszukuję od zaraz pierwszego czela­
d n ik a  do mego w a rsz ta tu  Jed tka  Jan, 
m is trz  rzeźn ick i, P uck, u l. B ogusław a 2. (74 

Unieważniła się zgub iony dowód tóżsa- 
m ości ko n ia  N r. 237 na nazw isko  M a y e r 
Leon, B a rłom ino , pow . m orsk i. (76)

Przyjm ię pomoc domową na pół dn ia  
lu b  dw a razy  tygodn iow o . R ynek 11 I  p. (77 

Uniew ażnia się zgubione stafe zaśw iad­
czenie re h a b ilita c y jn e  na nazw isko  R o tta
Rozalia, Strzepcz, pow . m orsk i. __  (73)

Uniew ażnia się zgubiona k a rtę  re je s tra ­
cy jn ą  R K U . B a rzo w sk i A lfon s , Bolszewo,
pow . m orsk i. _  (68)

Unieważnia się zgub iony de k re t re n to ­
w y  G dańsk-W rzeszcz na nazw isko Dam pc 
A nna, W ejherow o, K la sz to rna  30. (71)

Uniew ażnia się. zgubione stafe zaśw iad­
czenie re h a b ilita c y jn e  na nazw isko S zor- 
nak Anna, Z e lis trzew o, pow. m orsk i. (70) 

Uniew ażnia się skradzione stałe za­
świadczenie re h a b ilita c y jn e  i  zaśw iadcze­
n ie  R K U . G dyn ia  na nazw isko N asta ły  
A lo jz y , W e jherow o. (69)

C e n y  o g ł o s z e ń :  drobne za w yraz 8,—  zł, poszukiwanie pracy za wyraz 4,—  zł. Ogłoszenia urzędowe, przetargi i nekrologi za 1 mili' 
metr wysokości, przy szerokości 1 szpalty po zł 10,— . Reklamowe po zł 12,—  Tłustym drukiem lOOproc. drożej.

Tłoczono w Drukarni pod Zarządem Państwowym w Wejherowie. W-06504


